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OGNISKA NA CAŁYM SWIECIE
A żeb y  k a ż d e  p o s tan o w ien ie  s ta ło  się  p lanem , 

aby k a ż d y  p lan  w y k o n an y  b y ł śc iś le  i u czc iw ie  — 
t r z e b a  sk a u to w ą  g rę  w y p e łn ić  p o w ażn ie  i w  p e łn i 
w y n ik ły ch  z n ie j za łożeń . H asło  b ra te r s tw a  sk a u tó w  
ca łego  św ia ta  je s t rz eczy w is to śc ią  i n acze j już tego  
p o jm ow ać n ie  w olno . T o  n ie  p lan  św ie tlan e j jak ie jś  
p rzysz łośc i, a le  n a k a z  p o s tę p o w a n ia  w  dn iu  d z is ie j­
szym  i zaw sze, jak  długo  b ęd z ie  is tn ia ł  sk au tin g  
a  z nim  h a rc e rs tw o .

O dp o w ied z ią  m łodego  św ia ta  sk a u tó w  n a  nie- 
n a w is tn ic tw o  i p o w szech n ą  n ieu fność  c z ło w ie k a  w o ­
b e c  c z ło w iek a  je s t śm ia łe  p o d jęc ie  i u trz y m a n ie  
b ra te rs k ic h  s to su n k ó w  ze  w szystk im i, k tó rz y  u śc i­
sn ą  w y c iąg n ię tą  k u  nim  d łoń . N ien aw id z ić  i d ą sać  
się  —  to  d ro g a  s łab y ch , zw y c ię sk ą  b ro n ią  m ocnych  
je s t  z au fan ie  i sk ła n ia n ie  do  p rzy jaźn i. H a rc e rs tw o  
p o lsk ie  je s t p rz e d n ią  s tra ż ą  p a ń s tw a , k tó re  W ó d z  
n ie ty lk o  b ro n ić  O jczyzny  n auczy ł, a le  ta k ż e  p o d a ­

w a ć  są s iad o m  d ło ń  do  zgody. H a rc e rs tw o , jak o  p o ­
k o len ie  m łodych  P o laków , p lan  W o d za  N aro d u  p o ­
djęło . O d  rea lizac ji p lan u  z a ś  o d s tę p o w a ć  n ie  w o l­
no. S ło w a  B ad en  P o w e lla : „S zu k a jc ie  p rz y ja c ió ł"  
n ie  s ą  d o b rą  rad ą , an i z a ch ę tą . S ą  ro zk azem .

K iedy  po  tru d a c h  cod z ien n y ch  h a rc e rz e  p a lą  
ogn iska  i z a s iad a ją  w o k ó ł n ich  w śró d  o ta cza jący ch  
ich  ciem ności, o jednem  w ied zą  i p am ię ta ją . O to  
w szęd z ie  o te j sam ej godzin ie  p ło n ą  og n isk a  in nych  
sk au tó w . P ło n ą  sk a u to w e  o gn iska  n a  ca łym  św ię ­
cie . N ad  p o c iem n ia ły m  św ia tem , n a d  g ran icam i 
i o syp iskam i d aw n y ch  o kopów , ro zc iąg a  się  m agja  
przy jaźn i. W y s ta rc z y  ty lk o  u  ogn isk  d o rzu c ić  w ię ­
cej d rew , a p ło m ien ie  b u c h n ą  w  gó rę  i n ieb o sk ło n  
nad  ca łym  św ia tem  ro zcze rw ien i się jed n ą  łu n ą  b r a ­
te rs tw a .

R ep

OGNISKA SKAUTEK CAŁEGO ŚWIATA
C horągw i W ie lk o p o lsk ie j h a rc e re k  p o leco n o  

zo rg an izo w ać  d n ia  16 lip ca  w ie lk ie  ognisko , p o św ię ­
co n e  gościom  z zag ran icy . W ie lk o p o lan k i u s taw iły  
się  d ru ży n am i p ro m ien is to  od  p u n k tu  cen tra ln eg o . 
W o ln e  m iejsca m iędzy  d rużynam i w ielk o p o lsk iem i 
za ję ły  d ru ży n y  z in nych  C horągw i i sk a u tk i z a g ra ­
niczne.

P ięk n e  to  b y ło  ognisko . P łom ien ie  ś lizgały  się 
po  ciem nem  tle  w ysokiego la su  sosnow ego. W ycho­
d zący  n ieśm ia ło  z za  chm ur księżyc , d o p e łn ia ł m a- 
low n iczośc i k ra jo b razu .

O db y w ały śm y  w ę d ró w k ę  po  ca łe j P o lsce  i ró ż ­
n y ch  k ra ja c h  E u ro p y . P ro g ram  ro zp o czę ły  L w o- 
w ian k i b a rd z o  ład n y m  chórem . P rzew in ę ły  się 
w szystk ie  reg jo n y  naszego  k ra ju . B y łyśm y  na  P o ­
m orzu  w śró d  K aszu b ek , w śró d  g ó ra li p o d h a la ń ­
sk ich , k tó rz y  razem  z gó ra lk am i od tań czy li d z ia r ­
sk o  zbójn ick iego .

Z w ie lk im  en tuz jazm em  p rz y ję ły  d ru h n y  w y s tę ­
p y  sk a u te k  zag ran iczn y ch . D unk i p o p isy w a ły  się 
tań cem  n a rodow ym , S zw ed k i za śp ie w a ły  sm ę tn ą  
p io sen k ę  pó łn o cy  do  c h a ra k te ry s ty c z n e g o  ta ń c a  lu ­
dowego. W ie lk ą  g ro m ad ą  s ta n ę ły  C zeszki d ó  śp ie ­
wu chórow ego. W y chodziły  z k ręgu  ogniska o k la sk i­
wane za  p e łn e  życ ia  i te m p e ra m e n tu  m ełodje .

A n g ie lk i sw oim  hum orem  ro zb aw iły  do  łez

w szy stk ie  h a rc e rk i. Z aśp iew a ły  k ilk a  w eso ły ch  obo ­
zow ych  p io se n e k  sk a u te k .

B y ło  nam  d o b rze  razem . C zuło  się  s e rd e c z n ą  
n ić  s io strzan eg o  z esp o len ia  dz iew czą t, ży jący ch  
w  jednym  obozie, choć  p rzy b y ły ch  z ró żn y ch  k ra ń ­
ców  ziem i. P o tw ie rd zen iem  teg o  n a s tro ju  b y ła  „p ieśń  
b ra te rs tw a " ,  k tó rą  od śp iew ały śm y  n a  zak o ń czen ie , 
trzy m a jąc  się siln ie  za  rę c e  w  k ilk u  o lb rzym ich  
k ręg ach .

D rogę  p o w ro tn ą  do  nam io tu  to ro w a ł n am  ja sn y  
księżyc , k tó ry  p rzy jac ie lsk o  dopom óg ł nam , g ospo­
dyn iom  S pały , o d p ro w ad z ić  gości „do  dom u".

Zofja K arczew ska.

KOMUNIKAT NACZELNEGO LEKARZA ZLOTU Z DNIA  
17/VII 1935.

1. Z astępstwo. — W  czasie mej nieobecności na te re ­
nie Zlotu zastępuje mnie dh. dr. Ja n  Dudziński.

2. Woda. — Na zasadzie badań  bakteriologicznych w o­
dy zrobionych w  wagonie bakteriologicznym  P. Z. H. stw ier­
dzam iż w oda wodociągow a nadaje się całkow icie do picia.

3. Zachorowalność na Zlocie. — W obec rozsiew anych 
pogłosek o dużem procencie zachorow alności na Zlocie — 
oznajmiam, że pogłoski te  są fałszywe i że p rocent zachoro­
walności nie p rzekracza normy obserw ow anej na obozach 
i wycieczkach.

Dr. J. Zienkiewiczówna.
Naczelny Lekarz Zlotu.

Wytyczne ideowe ruchu harcerskiego, rzucone przez druha 
Przewodniczącego rzeszy harcerskiej na inaguracyjnem ognisku Zło­
towem w dniu 15. VII. b. r. znajdziesz w książce pod tytułem:

„DOKĄD ZDĄŻAMY44
do nabycia w kiosku „Na trop ie64 w dzielnicy  

handlowej, w cen ie 80 #r.



S T O P N I E  R O Z W O J U
K ied y  do  B irm ingham  w  1913 r. p rz y b y ła  n ie ­

d u ż a  g ru p a  p o lsk ich  sk a u tó w  z t rz e c h  za b o ró w  P o l­
sk i p o d  jednym  sz ta n d a re m  i gdy  w y so k ą  b a rd z o  
w y so k ą , jak  w  ow e czasy , o k a z a ła  sp raw n o ść  —  b y ­
ło  w  św iec ie  sk au to w y m  zdz iw ien ie , z a sk o c z e n ie  
n o w o p o w sta ły m , a ta k  d z ia rsk im  ruchem .

G dy  m a ły  h a rc e rz y k , jedyny  re p re z e n ta n t  
k rw aw iących  się w  bo jach  1920 ro k u  polsk ich  H a r­
c e rzy , n ió sł b ia ło -c z e rw o n y  sz ta n d a r  n a  lo ndyń- 
sk iem  Ja m b o re e  —  b y ła  b u rz a  o k la sk ó w  i nag ły  
w y lew  sen ty m en tu  d la  P o lsk i, ra z  jeszcze o k azu ­
ją c e j sw ój h a r t  w  s taw ian iu  sam otn ie  czo ła  zalew om , 
k tó re  g rożą  ca łe j E u rop ie , i d la  O rgan izac ji, k tó ra  
w  ty m  b o ju  u d z ia ł w z ię ła  godny.

G d y  w  p oko jow ych  czasach  do  ang ielsk iego  
A rro w  P a rk u  z jech a ło  n as  p ię c iu se t h a rc e rz y  —  b y ł 
s z acu n ek , w y w o łan y  s iłą  na sze j w a rto śc i.

A  gdy  G ó d ó llo w sk ie  J a m b o re e  ro zb rzm iew ać  
p o czę ło  ca łe  po lsk iem  C zuw aj, z ro zu m ia ł św ia t 
sk a u to w y  —  że ro śn ie  w ś ró d  sk a u tó w  w szy s tk ich  
n acy j p o tęg a , o rg an izac ja , k tó r a  m oże  b y ć  ch lu b ą  
m iędzynarodow ego  skau tingu .

A  ta k : po tęga! N ie  z a d z ie ra jm y  n iep o trzeb n ie  
n o sa  do  góry , a le  w y s trzeg a jm y  się  fa łszy w ej sk ro m ­
ności.

D o D ru h a  B am baju  z ca łeg o  św ia ta  p ły n ą  lis ty  
z  za p y ta n ie m  o jego i jego w sp ó łp ra c o w n ik ó w  d o ­
sk o n a łe  m e to d y  zuchow e, —  do  „ a d m ira ła "  flo ty  
i w o d za  szy b o w n ik ó w  jad ą  sp ec ja ln ie  ludz ie  z z a ­
gran icy , p y ta ją c  o spo só b  o siąg an ia  p rz e z  n ich  ich  
d o sk o n a ły c h  w y n ik ó w  —  je s t  z czego  b y ć  dum nym . 
P o ró w n u jąc  n asz  to k  i ro zm a ito ść  p ra c  i ćw iczeń  
h a rc e rs k ic h  z d z ia ła ln o śc ią  in n y ch  o rg an izacy j z a ­
gran icznych , w idzim y, że  u  n as  w cale , a  w cale  n ie- 
g o rze j —  w ięc  po có żb y  s ieb ie  pom n ie jszać?

L iczbow o  te ż  w y su n ę liśm y  się  n a  czo ło , bo  
p rz e d  n am i s ą  w  św iec ie  jed y n ie  o rg an izac je  w ie lo  
m il jo now ych  k ra jó w  an g lo sask ich  —  i m am y  p r a ­
w o , m ów iąc : H a rc e rs tw o  —  m ieć  n a  m yśli: jed en  
z  n a jg łów n ie jszych  trz o n ó w  sk a u tin g u  ca łeg o  św ia ta .

A c h  —  n ie  je s te śm y  za ro zu m ia li. W y su w a jąc , 
c o  d o b re , n ie  zam y k am y  oczu  n a  z łe . L ecz  z og ó ln e­
go  b ilan su  m ożem y  b y ć  dum ni.

O b e c n y  Z lo t je s t  ta k im  b ilan sem . N ie  je s te śm y  
'ślepi, w idzim y  u s te rk i  —  lecz  spó jrzc ie , ja k  n a  w a ­
d z e  b ezs tro n n e g o  sąd u  sz a la  w a rto śc i d o d a tn ic h  w y ­
b itn ie  już  te r a z  p rzew aża .

A  sk o ro  dz isie jszy  n u m e r p o św ięcam y  m ięd zy ­
n a ro d o w e m u  b ra te r s tw u  sk a u te k  i sk a u tó w  —  m ó w ­
m y re a ln ie : p ra w d z iw e  b ra te r s tw o  n ie  m oże  w y-

M ojm ir H anus, O lom ouc  —  C z esk o slo v en sk o :

P O Z D R A V
Ó Po lsko , 
z em e s ła d k e  vody, 
s la d k e h o  vzduchu, 
s la d k y c h  u sm ev u  zen,
T e b o u  jsem  opo jen

z v e c e ra
p r i  m esice  sv itu , 
p r i  ra n n i m lze, 
v  n iz  se  s lunce  k o u p a , 
k d y z  n a d  le sy  s to u p a

[ Nr. 8.

k w itn ą ć  n a  sam ym  jeno  g ru n c ie  s zcze ry ch  uczuć  
i n a jse rd eczn ie jszy ch  usiło w ań . D o sp e łn ien ia  te j ro ­
li, ja k  do  k ażd e j innej, trzeba piieć siłę . T ą  siłą  —  
m ożność w n iesien ia  do ogólno  - sk a u to w e j k u ltu ry  
w artości odrębnych, a zharm onizow anych z ro zw o ­
jem  ca łośc i.

H a rc e rs tw o  tę  siłę  m a, te  w a rto śc i w nosi. J est  
zdolne do czynnego udziału w  rzeczypospolitej  
skautow ej ca łego  św iata.

T ę  św iadom ość  w y n ieśm y  ze  Z lotu.
T ę św iadom ość posiądzie  też  n iew ątp liw ie za ­

granica, b o g a to  dziś n a  Z locie  i n a  licznych  k o n fe ­
ren c jach , z Z u chow ą n a  czele , re p re z e n to w a n a  p rz e z  
p o szczeg ó ln e  o rg an izac je  i w y b itn y ch  d z ia łaczów . 
W y ra ż a m y  w p raw d z ie  żal, że  M ięd zy n a ro d o w e  B iu ­
ro  S k a u to w e  m im o d o sk o n a ły c h  z nam i sto su n k ó w , 
n ie  p o s ta ra ło  się  zm niejszyć d z ie lące j je  od  n as  f i­
zycznej, m ierzone j n a  k ilo m e try  od leg łości, d ucho- 
w em  zb liżen iem  p rz e z  o b ecn o ść  n a  Z locie  sw y ch  
na jw y ższy ch  k ie ro w n ik ó w . A le  n ie  u leg a  w ą tp liw o ­
ści, że  p rz e św ia d c z e n ie  o p e łn e j zd o lnośc i H a rc e r ­
s tw a  do  w y so k o p ro cen to w eg o  ud z ia łu  w  m iędzyna- 
ro d o w em  b ra te rs tw ie  w ed rze się  siłą  sw ej o czy w i­
sto śc i do um ysłów  i pokieruje należyc ie  p ostęp ow a­
niem.

A  to  je s t w ażn e , o to  m usim y d b ać , o tem  m y­
ś leć  i m ów ić. A lbow iem , k to  je s t  zd o ln y  do  c zy n n e ­
go u d z ia łu  w  ży c iu  św ia ta  sk au to w eg o , je s t jego  
niety lk o  praw em , lecz  i obow iązk iem  u d z ia ł te n  
b ra ć  w  m ierze  odpow iedniej do poczucia  swojej 
w artości.

Ro.

W  9 K IO SK A C H  

N A  T E R E N IE  ZL O T U  

C E N Y  F A B R Y C Z N E

P O L S K U
i za  dne,
k d y  v  po lib c ich  slunce 
T e b e  objim am  
ra d o s tn e  svym  zrak em , 
ó P o lsko , k ra sn a  zem ,

slo v an sk y ch  b r a tr l  zem !
M y slibu jem e —  nezapom enem !
Ó P o lsk o !

S p a la , 16 ce rv e n c e  1935.
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Skauci zagraniczni na Zlocie Spalskim
Kilka godzin z zagranicznymi gośćmi?

N ajłaskaw iej, a z trudem  pożyczonym samochodem roz­
poczynam objazd obdzów skautów  zagranicznych w Spalę. 
J e s t ich zresztą  ta k  pełno na każdym kroku, że m ożnaby 
się z miejsca n ie ruszyć, ale w szędobylski rep o rte r  chce do­
trzeć do samego źródła  zlotowej „cudzoziemszczyzny

A więc naprzód.
W Ę G R Y .

Rozłożone obozem w przepięknem  miejscu nad Pilicą. 
Pupile zlotu goszczą w tym  obozie cały zastęp polskich h a r­
cerzy. Dostajem y się w ręce  „kuzyna" druha M roczkow skie­
go, k tóry  odrazu recy tu je  nam, że W ęgrów  przyjechało 510 
i prow adzi ich hrabia  T eleky. Ale nie to  nas najbardziej in­
teresu je  bo to są rzeczy, o których  wie każdy w obozie. Nam 
chodzi głównie o ich życie obozowe i jego osobliwości. 
A  w ięc oglądamy w ystaw ę obozową; nad  k tó rą  w idnieje napis 
„Hungaria". W ew nątrz zw raca uwagę symboliczny obraz w y­
chowania skautów . Praw dziw ą sensacją jest dla nas ukry­
ty  w specjalnym namiocie obraz znanego a rtysty  M artona, 
p rzedstaw iający M arszałka Piłsudskiego w śród harcerzy po l­
skich. Oglądamy dalej obóz. A w ięc wszędzie połączone h e r­
by W ęgier i Polski, a opodal symboliczne a dow cipne p rzed­
staw ienie przysłowia „Polak i W ęgier dw a bratanki" . Dalej 
znowu obozowy dziennik ścienny „Spala T abla", oraz d rew ­
niana estrada  do tańca. Pokazując nam ją, mówi „Kuzyn", że 
polskie harcerki, zaproszone przez W ęgrów do tańca, w czar­
daszowej improw izacji w ykazały „fenomenalne zdolności".

Z W ęgier niesie nas bardzo daleko, na drugi brzeg rze ­
k i. Tam obozuje

E S T O N J A
W śród nam iotów  harcerze  w ileńscy. Gdy pertrak tu jem y 

z „kuzynem" W iłkoiciem  b ierze nas w swą opiekę sam dosto j­
nik obozu pastor Kuusik, oficjalny przedstaw iciel rządu estoń­
skiego. Zarówno jemu, jak i jego żonie, jak i przybyłym  z n i­
mi jedenastu  skautom  w Polsce podoba się bardzo, a są w  niej 
poraź  pierw szy. Rozmawiają ze sw obodą o stosunkach h a r­
cerskich i nie zrażają się wcale dużą odległością od centrum  
obozu. i

A te raz  auto nasze mknie na teren  obozów w arszaw - | 
skich, gdzie za barw ną bram ą rozłożyła się

A N G L J A.
Z araz u w ejścia do obozu w idnieje honorowa tablica, 

a na niej p o rtre t króla angielskiego, w izerunki M arszałka Pil- I 
sudskiego i p rezydenta  Mościckiego, oraz oryginalna przemy- I 
słow a mapa Polski. Obóz cechuje dbałość o wygodę. P rzed I 
każdym  namiotem barw ne herby hrabstw  Anglji. Na ław ce | 
przed namiotem siedzi mężczyzna w szkockim m undurze, ra ­
sowy typ anglosaski. Je s t to kom endant delegacji angielskiej, 
k tó ra  w liczbie 20 osób przybyła do Spały, kap itan  Dr. M al­
colm S toddart Scott. Nawiązuje z nami rozmowę. Pytam y go 
jak się czuje w Spalę.

— Św ietnie jestem  zachwycony pięknem  Spały. Tylko 
deszczu trochę  zadużo.

— Nie powinno to  być dla W as A nglików tak ie  dziwne
— Pewnie, że deszczu mamy dość u siebie, ale m yśle­

liśmy, że przynajmniej u was wygrzejemy się na słońcu.
— Jak ie  w rażenia są D ruha ze Zlotu.
— T rudno na to pytanie  odpow iedzieć. Cieszę się, że 

mogę na w łasne oczy zobaczyć to  w szystko, o czem dotych­
czas tylko słyszałem, to znaczy w spaniały rozwój harcerstw a 
polskiego. Cieszę się też, że mogłem zobaczyć tak  piękny kraj, 
jakim jest Polska.

Od A nglików jedziemy dalej w naszą w ędrów kę. N astęp­
ny obóz zagraniczny, to

C Z E S I .
M ieszkają w p iaskach nad Pilicą. W znieśli namioty, jak 

na w szystkich dżembo, na drew nianem  podbudow aniu. W ła­
ściwie to w czechosłow ackim obozie są aż trzy podobozy: 
czeski najliczniejszy, słow acki najbarw niejszy i w ęgierski naj­
żywszy. Czesi mają u siebie dużo c iekaw ostek np. wspaniały 
tam  tam z oryginalnej oślej skóry naciągniętej na beczkę i po- I 
m alowany jaskraw o. M ają wśród siebie druha, k tó ry  wygrywa 
na  tam -tam ie cuda, jakby przyjechał z afrykańskiej dżungli.

Gdzie tylko mogą Czesi usilnie propagują swój kraj jako 
teren  turystyczny i w łaśnie do tego celu służy pięknie u rzą­
dzona vistavka. Fotografje napraw dę piękne, druki p ropagan­
dow e zredagow ane mądrze.

Dobrze czujemy się u Słowaków, k tórzy są nad wyraz 
gościnni i pokazują wszystko co tylko ze sobą przywieźli.
A  najw ięcej przywieźli folkloru. Niezrównane hafty  słow ackie, 
od k tórych  nie odrywa się w zrok druhen i p ięknie malowane 
wzory przez dzieci szkolne.
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Są to  skauci katoliccy, w ięc co drugi u nich to  ksiądz* 
W ielu z nich ukryło się w m undury skautow e, że ani rusz 
odróżnić ich od zw ykłych śmiertelników.

W ęgrów  poznać można odrazu, reprezen tu ją  poprostu in­
ny typ antropologiczny. Gęby smagłe i silny ciemny zarost. 
Nie puszczą od siebie gościa bez uprzedniego sfotografow a­
nia (jak przestępcę) i pokazania im absolutnie wszystkiego co

W ogóle u Svaz — junaków  jest bardzo miło i człek cz»- 
je się gościem napraw dę mile w idziany.

N iedaleko Anglików rozłożyła się 
F R A N C J A

Francuzów  n ie widać, bo chodzą po obozach. T rudno 
nam Więc zorjentow ać się. W rócimy do nich innym razem, 

RU M UNJA
Przyjmuje nas gościnnie. Oglądamy piękną w ystawę, W i­

ta  nas ten  symboliczny obraz, p rzedstaw iający ha rcerstw o 
polsko-rum uńskie. W obozie, przed nam iotam i w idnieją herby, 
Rumunji i Polski. Rum uni czują się doskonale, są zachwyceni 
polską gościnnością. Z apraszają nas do siebie na Zlot w przy­
szłym roku.

Zaglądamy jeszcze do Norwegji, k tó ra  reprezen tu je  3 
dzielnych skautów . Pytamy, k tóry  jest kom endantem .

— Wszyscy! — odpow iadają.
— D obrze W am tu ta j?
— W domu nie było lepiej.
Ja d ą  po Zlocie przez Niemcy do kraju.

Ł O T W A .
Je s t ostatnim  e tapem  naszej wycieczki. Obóz schludny 

i porządnie urządzony. W  chwili naszych odw iedzin jest ra ­
czej pusty. Oglądamy w ięc z zajęciem  w ystaw ę obozową, 
pełno fotografij i sztandarów .

Potem  w racam y do redakcji.
T ip-T op i R eporter.

Zagraniczni goście bawią się



Druh Przewodniczący lustruje obóz zlotowy
Sp a la , Z lo t J u b ileu szo w y .

D ru h  P rzew o d n iczący  Z. H. P . W ojew oda  M i­
c h a ł G raży ń sk i pośw ięc ił o s ta tn ie  3 dn i na  d o k ład n e  
zw iedzen ie  obozu. W  pon iedz ia łek , p rzed p o łu d n iem  
zw ied za ł obóz ha rce rzy . S p e c ja ln ą  u w agą  d a rz y ł 
s tro n ę  go sp o d arczą  Z lotu. N ie by ło  chyba  kuchni, 
c z y  też  m agazynu, k tó re  m ija jąc  n ie  z a p y ta ł o  sp raw y  
żvw ności. W  poszczególnych  podobozach  o p ro w a­
d z a li D ru h a  P rzew odn iczącego  K om endanc i podobo­
zów . P rzez  c a ły  zaś  czas tow arzy szy li D ruhow i 
P rzew o d n iczącem u  N aczeln ik  H arc e rz y  i N acze lny  
K o m en d an t Z lo tu  A n ton i O lbrom ski o raz  K o m en d an t 
Z lo tu  H arce rzy  hm . W ąd o łkow sk i Ignacy . N a  p o d ­
k re ś len ie  za słu g u je  en tu z ja s ty czn e  p rzy jęc ie  u  C ze­
chów . P o p o łu d n iu  w pon ied z ia łek  D ru h  P rzew o d n i­
c zący  u czestn iczy ł w  o b rad ach  k o n fe ren c ji nauezy - 
c ie li-h a rce rzy , a  n astęp n ie  p rzew o d n iczy ł w  o b ra ­
d a c h  N acze lne j R a d y  H a rce rs tw a  Po lsk iego  z a g ra ­
n icą, p rzy czem  w  zag a jen iu  w yg łosił p rzem ów ien ie  
o  ch a ra k te rz e  p rogram ow ym . P o p o łu d n iu  p o d e jm o ­
w a ł sk au tk i i skau tów  zagran icznych . P o d czas p o d ­
w ieczorku , k tó ry  o d byw ał się w  b a rd zo  pogodnej 
a tm osferze , w ygłosił p rzem ów ienie  hr. T eleky . D ruh  
P rzew odn iczący , jako  gospodarz, od p o w ied z ia ł w  n a ­
s tę p u ją c y c h  słow ach:

W szystk im  D ruhnom  i D ruhom , k tó rzy  —  nie 
szczęd ząc  tru d u  —  przy b y li n a  Z jazd  do S pa ły , sk ła ­
d am  serd eczn e  podziękow anie. W  W asze j tu ta j  obec­
nośc i w idzę p rz e ja w  tego  b ra te rs tw a  skautow ego, 
k tó re  leży  u  p o d staw  ideow ych  naszego  ruchu . W a r­
to ść  n asze j ideo log ji i p ra c y  p o lega  na  tem , że p o tra ­
fim y w  sposób harm o n ijn y  sp leść  s łużbę  w łasn e j 
O jczyźn ie  z zasadam i w sp ó łp racy  m iędzynarodow ej. 
S k a u t p o tra f i być z jedne j s tro n y  dob rym  o b yw ate­
lem  sw ego w łasnego  państw a, rze te ln y m  członkiem  
sw ego naro d u , a  rów nocześn ie  szerm ierzem  m yśli 
p raw d z iw eg o  z b ra tan ia  m iędzy  n arodam i.

M y  —  po lscy  h a rce rze  —  obchodzim y tu  w  S p a lę  
2.5-lecie is tn ien ia  i p racy  naszego  Zw iązku. P o czą tk i 
n a sze j o rg an izac ji p rz y p a d a ją  na  czasy  d la  n as  n ie ­
z m ie rn ie  tru d n e . N ie m ieliśm y bow iem  w te d y  je sz ­
c ze  w olności. I d la teg o  w  sam ych  p o czą tk ach  n a ­
szego  ru ch u  o rg an izac ja  nasza , jak o  ce l zasad n iczy  
<w o d n iesien iu  d o  m łodzieży , w y su n ę ła  h as ło  w ałk i 
zb ro jn e j o  n iepod leg łość. M uszę s tw ierdz ić  tu ta j  
z  dum ą, że h a s łu  tem u  o rg an izac ja  n a sza  p o tra f iła  
d a ć  sw ój w y raz  w  czynie, czego  sp raw d z ian em  w czo­
r a js z y  ape l po leg łych  i o d czy tan y  ro zk az  pochw alny , 
w y d a n y  d la  h a rc e rz y  p rzez  M arsza łk a  P iłsudsk iego .

D zisia j h a rce rs tw o  w  P o lsce  g ru p u je  się oko ło  
id e i p ra c y  d la  N a ro d u  i P ań s tw a . Z d a ją c  sobie do ­
sk o n a le  z tego  sp raw ę, że  n a jis to tn ie jszem  z ag ad n ie ­
n iem  n a  tym  od cin k u  je s t p ro b lem  człow ieka, dąży m y  
Ido tego, a b y  p ra c a  n asza  w  o rg an izac ji k sz ta łc iła  m ło ­

de  ch a ra k te ry , a  sp o łeczeń stw u  d a ła  dobrych  oby* 
w ateli. N ie zapom inam y  p rzy tem , że je s te śm y  częśc ią  
skau tin g u  ca łego  św iata , tego  skautingu , k tó ry  w ła ś ­
n ie  w  d z is ie jszy m  chaosie  sp rzecznych  po jęć  i w ybu­
ja ły ch  egoizm ów  m oże i pow inien  o deg rać  w y b itn ą  
ro lę  w  zak resie  m ora lnego  od ro d zen ia  ludzkości, po  
m yśli gen ja ln e j k o n cepc ji naszego  sk a u ta  nacze lnego  
gen. B ad en -P o w ella . M y tu  w  P o lsce  m am y g łęboką  
w ia rę  w  zw ycięstw o id e i skau tow ej i d la teg o  w te j  
m yśli w itam  W as w szystk ich  D ruhny  i D ruhów , jak o  
ty ch  ludzi, z k tó rem i łączy  nas w spólność celów  i p r a ­
cy  i w y ro sła  z te j w spó lno ty  p rzy jaźń .

W y rażam  to  życzenie, byście  się czu li w śród  nas 
jak  u  siebie w  dom u i byście  w yn ieśli s tą d  w rażen ie  
te j serdeczności, z k tó rą  w szystk ie  ha rce rk i i h a rc e rz e  
do  W as się odnoszą."

W e w to rek  ran o  D ru h  P rzew o d n iczący  dokoń­
czy ł zw iedzać obóz ha rce rzy , p rzyczem  spec ja ln ie  
se rd eczn ie  w itano  go w  obozie śląsk im . N astęp n ie  
ro zp o czą ł zw iedzać obóz h arcerek . I tu ta j  p rzed m io ­
tem  żyw ego za in te reso w an ia  D ru h a  P rzew o d n iczą ­
cego b y ła  ap ro w izac ja . O godz. 13.30 K om enda  Z lo­
tu  H a rce rek  po d e jm o w ała  D ru h a  P rzew odn iczącego  
obiadem . O godz. 15 p rzy jm o w ali podw ieczo rk iem  
D ru h a  P rzew odn iczącego  R um uni. O godz. 16 —* 
Czesi, o godz. 17.30 —  Łotysze, i w reszcie  o  godz* 
18 —  W ęgrzy . W  śro d ę  D ru h  P rzew o d n iczący  o tw o­
rz y ł K o n fe ren c ję  Zuchow ą M iędzynarodow ą, następ-* 
n ie  dokończy ł zw iedzać obóz h arcerek . Z aznaczyć  
należy , że D ru h  P rzew o d n iczący  b y ł w e w szystk ich  
C horągw iach  i  podobozach . B ra ł rów nież u d z ia ł  
w  d a lsze j k o n fe ren c ji N acze lne j R a d y  P o lak ó w  Z a ­
g ran icą.

D ruk Przew odniczący dr. G rażyński rozm aw ia z Przew odni­
czącym O rganizacji w ęgierskiej hr. T eleky'm .

Oą, J a n  Ryś.

SKAUCI W SWJECIE
S kau tow e B iu ro  M iędzynarodow e z a re je s tro w a ­

ło  sk au tin g  w n as tę p u ją c y c h  k ra ja c h  E u ro p y : A n-
g lja , A u s tr ja , B elg ja , B u łg a rja , C zechosłow acja , 
'D anja , E sto n ja , E in łan d ja , F ra n c ja , G rec ja , H isz- 
.panja, H o lan d ja , Ju g o s ła w ja , L itw a, L ichteinstein, 
L uksem burg , Łotw a, N orw eg ja , P o lsk a , P o rtu g a lja , 
R um un  ja, S zw a jca r ja , Szw ecja , W ęgry , is tn ie ją  ró w ­
n ie ż  skauc i em ig rac ji ro sy jsk ie j i  arm eńsk ie j..

, JNr. 8.

W  N iem czech, W łoszech  i R o sji Sow ieckiej n iem a 
skautingu . W  k ra ja c h  zam orsk ich  skau ting  z n a jd u je  
się w  A fgan istan ie , A rgen tyn ie , B razy lji, C hile, 
E kw adorze , Egipcie, G w atem ali, H aiti, Irak u , J a -  
pon ji, K olum bji, K ubie, L iberji, M eksyku, P an am ie , 
P e rs ji ,  P e ru , S jam ie  i S y rji, o raz  w e w szystk ich  do- 
m in jach  i  ko lo n jach  W ie lk ie j B ry tan ji.
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D R U G A  P O L S K A
J a k  to  m iło, że  —  b łąd ząc  p o  obozach  H a rce rzy  

p o lsk ich  z zag ran icy  —  n ie  chodzę w śród  n ie z n a jo ­
m ych. Z upełn ie , jak  w  innych  obozach  —  co  chw ila  
n ap o ty k am  zna jom e tw a rze : tak  silne są  k o n tak ty  
k ra ju  z „ p e ry fe r jam i".

Id ąc  te ren am i podobozu  w arszaw skiego , w p ad am  
w  czy je ś  o tw a rte  ram iona. K om uś „ d a ję  gęby", jak  
z dubeltów ki, k to ś  w ypróbow uje  n a  m ych p o liczkach  
o s tro śc i sw ego zarostu . G dym  o ch łoną ł, p o zn a ję  z n a ­
jom ka sp rzed  roku  —  p e re  Ł ukaszek , w ódz w scho­
dn ie j F ra n c ji,  za rzu ca  m ię py tan iam i, in fo rm u je  
o  zm ianach  zasz łych  w c iągu  roku. W ięc —  ilość 
D ru ży n  w  jego ok ręgu  w zro sła  w dw ójnasób  (!), z a ­
p a ł idzie  w  p a rz e ; w zrok  nasz  p a d a  n a  m ałego  P io tr ­
ka, też  zn a jom ka z ub ieg łego  la ta ;  p rzy n ió s ł ch lubę  
P o lo n ji z L o ta ry n g ji i A lzac ji —  skończy ł sw ą szkołę  
siedm iok lasow ą jako  p ie rw szy  u czeń  w  ca łym  d e p a r ­
tam encie . T o  jego d obra  s łużba  d la  P o lsk i. I znów  
o żyw iona w ym iana  zdań .

S k ręcam y  do  ich obozu. D uży  k rą g  nam iotów  
m ieści H a rc e rz y  z F ra n c ji,  B e lg ji i H o la n d ji w  licz­
b ie około  setki.

W  tem  jed n a  trzec ia  z w schodniej F ran c ji,  inne  
ok ręg i m a ją  o w iele m niej!... —  w trą c a  p e re  Ł u k a ­
szek.

A , tak  —  odcina  dh. F ran ek , hufcow y z Lens 
(pó łnoc), —  a le  to  d latego , że u  nas o  w iele  ciężej...

D o w iad u ję  się, że w y sied len ia  P o lak ó w  górn ików  
n a jm ocn ie j d o tk n ę ły  p ó łnocny  okręg. M im o to  ok rąg  

* gó rn iczy  trzy m a  się k rzepko.
Za chw ilę śc iskam  d ło ń  d ru h a  W . M alew skiego, 

k o m en d an ta  obozu, a o to  i d ru h  D rągow ski, k o m en ­
d an t ćtłówny Z H P we F ran c ji.

D o w iadu ję  się jeszcze, że  druhow ie m ieli obóz 
p rzy g o to w an y  w  B ia łe j G órze, część zaś na  k u rsie  d la  
d rużynow ych ; że zw iedzili W arszaw ę  i sz y k u ją  w y­
c ieczkę po  Polsce, a le  k ró tk ą  —  bo obow iązki w zy ­
w a ją  do  domów.

Ż egnam  serd eczn ie  i w ychodzę.
N iosą m ię nogi w  górę, k u  P o lak o m  z N iem iec.
T u  je s tem  b a rd z ie j o f ic ja lny , bo się  do p ie ro  dziś 

z ao o zn a ję  z n iedaw no  k reow anym  N aczeln ik iem  
Z H P  w N iem czech, d ru h em  R ach e lem  z Ś lą sk a  O p o l­
skiego. M ocno, m ocno śc iskam  jego  d ło ń  i p a trz ę  
w  oczy o m iłym  b łysku , zn am ionu jącym  e n e rg ję  
i skup ien ie  p rz y  św ieżej m łodzieńczości. Ściskam  
d ło ń  m ocno: jakbym  w  im ieniu  po lsk ich  ha rce rzy , 
c zy te ln ik ó w  „W ieśc i” chc ia ł im  p odz iękow ać  za  d z ie l­
n ą  p o staw ę i d o d ać  otuchy .

D ruhów  je s t  115, d z iew czą t 81. N ajw ięce j z Ś lą ­
sk a  O polsk iego  i dość d użo  z B erlina ,

C z u ją  się św ietn ie . W id zę  to  z re sz tą  sam . Od* 
zyw am  się do  jednego  z n a jm n ie jszy ch .

J e s t  z B erlina . W id z ia łem  „m oszyki"  —  d o d a je  
z  dum ą.

Pod z ie lam  n a  k re d y t jego  dum ę, a le  n ie  w iem , co 
to  jest.

T łu m aczy  m i d ru h  N acze ln ik : n iem iecka  w ym o­
w a zn iek sz ta łca  po lsk ie  s ło w a —  zuch  w id z ia ł P re z y ­
d e n ta  M ościckiego...

C how am  do  k ieszen i o s ta tn i nu m er „N ow in C o­
dziennych", o rg an u  P o laków  z Ś ląska  O polsk iego  
i już  ru szam  d a le j.

Z egnają  m nie w yciągn ięte  ręce. N a  każd e j, 
w  ow alu, w czerw onej lii ji —  zn ak : s ty lizow any  b ieg  
W isły .

M ie jsce  ich  pochodzenia , o  k tó rem  n ig d y  n ie  z a ­
pom ną.

H o-ho, a  te ra z  po d ró ż  tran so cean iczn a  i do  A m e­
ryki.

D ru h  S k au tm is trz  n acze ln y  sk au tó w  z jed n o cze ­
n ia  po lsk iego  rzym sko-ka to lick iego , J .  T ro ik e  z a rz ą ­
dza  o rg a n iz a c ją  o śm io tysięczną, b ęd ącą  częśc ią  B oy- 
S couts of A m erica  n a  z a sad ach  au tonom ji.

J e s t  p rócz  n ie j jeszcze  w ielk ie  50-ty sięczne  H a r­
cers tw o  Zw. N ar. P o lsk .; re p re z e n tu je  je  ks. p ro f. S o - 
b ien iow ski; o d  H arc e rs tw a  Sokolego  zaś p rzy b y ł d ru h  
M . W asilew sk i, d aw ny  kom en d an t chorągw i p o z n a ń ­
sk iej.

C hłopców  n ie  za s ta ję , poszli d o  d ru h en . W ięc  
h e jże-h a , pościg za  n iem i na row erze . P o  za w a d ja -  
ck iej je źdz ie  p rz e z  łą k i i k ła d k i tra fiam  do  C horągw i 
P o zn ań sk ie j; ta m  —  zaszy ty  w  k rzak ach  nam io t sk a u ­
tek, t. zw. C ór P olsk ich . Z as ta ję  c a łą  grom adę* 
20 osób.

C zerw ien ią  się ponsow e m u n d u ry  —  a buzie  ro z ­
radow ane , w idocznie  im  Z lo t służy . J e d n a  ty lko , b ie ­
daczka , zachorow ała , a le  n ieg roźn ie ; inne  —  u g a ­
n ia ją  się po Zlocie, s tu d ju ją , uczą  się  i p o ró w n u ją .

N a  m iłe j i  co raz  m ilszej pogaw ędce p rz y ła p u je  
m nie godzina, w  k tó re j o s ta tn i czas zap isać , com  w i­
d ział, i w y słać  do  d ru k a rn i.

P rz e ry w a m  w ięc m ą po d ró ż . Skończę ją  później*
Lecz zainteresowanie Wasze, czytelnicy, nie mo­

że się skończyć ani dziś, ani jutro.
W ęzły przyjaźni, wymiany myśli, doświadczeń, 

listów i samych osób muszą się coraz bardziej za­
cieśniać.

A ż zw iążą  nas , tę  Po lskę , zam k n ię tą  w te ren o ­
w ych g ran icach , z tą  P o lsk ą  drugą , ż y ją c ą  w  ich s e r­
cach, w  ich  mowie, o b y cza jach , p ra c y  —  w jed n ą , 
s e rd eczn ą  rodzinę.

Ro.

Międzynarodowa Konferencja Zuchowa
K onfe ren c ję  zuchow ą o tw o rzy ł d ru h  P rzew o d n i­

czący  w oj. D r. G rażyńsk i, w ita ją c  p rzed staw ic ie li z a ­
g ran icznych  i in s tru k to ró w  polsk ich . W  p rz e m ó ­
w ien iu  w y ra z ił  życzen ie , b y  ta k ie  k o n fe ren c je  o d b y ­
w a ły  się często, a na  zakończen ie  życzy ł pow odzen ia  
w  p ra c y  zuchow ej. P o  p rzem ów ien iu  p rze sz li u c z e s t­
n icy  do  „ P e n s jo n a tu " , gdz ie  Dh. K am ińsk i w ygłosił 
re f e r a t  o  „O d ro d zen iu  ruchu  w ilczęcego  w  P o lsce" . 
N ad  re fe ra te m  w y w iąza ła  się d y sk u sja , w  k tó re j z a ­
b ra ła  głos R um un ja , W ęgry , C zechosłow acja  i A u ­
s tr ja .  W szyscy  zgodnie  stw ierdz ili, że ru ch  zuchow y 
w  P o lsce  zn a la z ł d o sk o n a łe  ro zw iązan ie  prob lem u ,
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nasuwającego konieczność tworzenia organizacyj dziew 
cięcych. '

Następnie uczestnicy konferencji, przez specjal­
nych informatorów, dowiedzieli się o sposobie orga­
nizowania kolonij zuchowych i przyjrzeli się fragmen­
towi zbiórki strażackiej, prowadzonej przez podK. 
zuch. Emila Jędrzejczyka.

Konferencja odbywała się w  nastroju pogodnym 
i wesołym, urozmaicana śpiewami i tańcami zuchów* 

Popoł. odbyły się referaty przedstawicieli zagra­
nicznych.

. Nr. 8  :



W BRATERSKIM KRAJU
W e w to rek  w ieczorem  n a  s tad jo n ie  z lo tow ym  ze ­

b ra ła  się b rać  m iędzynarodow a n a  sw o je ognisko. 
U rz ą d z iła  je  d la  n ich  cho rąg iew  lw ow ska. Z a s ia d ły  
w  k rę g u  w szy s tk ie  nacje. B u chnął p łom ień , rzu ca jąc  
c ze rw o n e  b la sk i d o k o ła . T uż u  ogn iska  za sied li: d ru h  
W ojew oda  G raży ń sk i i  p rze w o d n ic z ą c y  delegacy j 
zag ran iczn y ch . Z a n iem i ko m en d a  i inn i „ w ażn i''. 
D ale j w  k rąg , g rupam i, w szy stk ie  de leg ac je  z a g ra ­
n iczne rep rezen to w an e  n a  Zlocie.

—  Cóż to  za św ia tła  zb liża ją  się k u  ognisku  
z g łęb i cza rn eg o  la su ?  B iałe , c ze rw o n e  i z ie lone! J e s t  
ich  p rz e sz ło  sto!

—  T o  W ęg rzy  z lam pionam i w  k o row odzie . 
L am p io n y  m ają b a rw y  n a ro d o w e  w ęg iersk ie .

T ry b u n y  i k rą g  ogniska w y b u ch ają  h u rag an em  
ok lask ó w . W ęg rzy  zach o d zą  k u  ognisku  i s ta ją  p rz y  
n iem , tw o rząc  żyw y  swój s z ta n d a r  naro d o w y , c z e r­
w o n o  - z ielony.

O gn isko  ro zp a liło  się w sp an ia ły m  p łom ien iem . 
Z g rom ady  ludzk ie j z ry w a  się  p ieśń . J e d n a , d ruga. 
Ś p iew ają  P o lacy , W ęg rzy  i inni.

N agle  cisza. M ów i d ru h  S trum iłło . M ów i o tern, 
że  z jecha liśm y  się tu  nie n a  zab aw ę  i w y w czasy , a le 
p o to , b y  zadz ie rzg n ąć  w ęz ły  m ięd zy n aro d o w eg o  b r a ­
te rs tw a , p rzy czy n ić  się do  rozk rzew ien ia  m iłości na  
z iem i, p o k o ch ać  się. W iąże  nas w szy stk ich  to  jed n o  
p rag n ien ie , w iąże  jedna  ideologja  —  tw ó rcy  naszego  
ruchu , g e n e ra ła  B ad en -P o w e ll‘a. D o jego w ie lk ie j 
p o s ta c i n iech  w ięc  dz iś po b ieg n ą  nasze  myśli-

S ło w a  jego  podejm ują  p rz e d s ta w ic ie le  obcych  
n aro d o w o śc i, tłum acząc  je n a  swój język . Za chw il 
p a rę  ca łe  ognisko  z rozum ie już gaw ędę . W y tw a rz a  
się  m iły. se rd eczn y  n astró j.

—  C o to ?

—  O rk ie s tra  w ęg ie rsk a  z aczy n a  grać .
C zardasz , rzew n y  z p o czą tk u , późn iej ognisty ,

p o ry w a  nas za  se rce .
—  B -r-a -w -o ! W yje ca łe  b ra c tw o . Biiis!
A le  już co in n eg o  zajm uje n a sz ą  uw agę . C zesi, 

R um uni, A nglicy , k a ż d y  n a ró d  sw oje w y czyn ia  p o ­
p isy .

—  K to  to ?
—  A ha, d ru h  D ziekoński!
—  B ędziem y  śp iew ać  p o lsk ą  p io sen k ę ! —  W szy ­

scy  śp iew ają.
—  A  te ra z  p o  fran cu sk u ! —  ,,Un k ilo m e tre  

a  p ied , ęa  u se  les sou lie rs" ...
T o w a rz y s tw o  się rozbaw iło . Jo d le ry  ro z lew a ją  

s’ę sze ro k iem  echem , harm o n ja  g ra , ch ó ry  śp iew ają, 
k rą g  w y b u ch a  co raz  to  now ym  o krzyk iem . J e s t  
fe -fe -fe -n o m en aln ie  miło!

Z p o za  lasu  w y p ły n ą ł og rom ny  księżyc- S tad jon  
to n ie  w  s re b rz y s te j pośw iec ie . K rąg  m ię d zy n a ro d o ­
w y  czerw ien i się w  b la sk u  ognia. C zuje się, że ty ch  
w szy s tk ich  p rz y  ognisku  sk u p ionych  ludzi łą c z y  coś 
w ięce j niż p rz e s trz e n n e  zb liżen ie .

C zas kończyć. P o ra  już późna. W sta jem y . Ze 
stad jonu , p o n ad  c z a rn ą  śc ian ą  lasu , p o n ad  ro zczo ­
c h ran e  g rzy w y  sosen  w znosi się p o w ażn y  to n  p ieśn i: 
Idz ie  noc... A  p o te m  rozb rzm iew a  w  daw no  z a m a r­
ły m  języ k u  m od litw a  —  P a te r  nos ter... Z now u p ieśń  
W szy s tk ie  nasze. P o d a jem y  sobie ręce , w szvscy : P o ­
lacy , W ęgrzy , Czesi, R um uni, A ng licy  i F ran cu z i... 
P a d a  z .ust d ru h a  P rzew o d n icząceg o  k ró tk ie  „ D o b ra ­
noc". „D o b ran o c"  o d p o w iad a ją  po  p o lsk u  w szy s tk ie  
n a ro d y .

O gn isko  skończone .
Tip - Top

ILU ICH J E S T
W  pierw szych dniach naszego Zlotu co chwila zajeżdżał 

pociąg na stację w  Spalę i wysypyw ały się z niego gromady 
ha rcerek  — harcerzy  — a w śród nich w zbudzały żywe zain­
teresow anie  delegacje skautów  zagranicznych, A  zjechało się 
ich sporo. N ieliczne tylko Zloty narodow e skautów  mogą się 
poszczycić 1053 przedstawicielam i b ra tn ich  organizacji skau­
towych, k tóre  zjaw iły się do nas do Spały.

Oto wykaz:
W ęgry 510
Czechosłow acja 316
Rumunja 143
Ł otw a 39
W ielka Brytanja  20
Estonja 13
A ustrja  2
N orwegja 3

Szw ajcarja 1
Razem 1053

W ęgry: z delegacją jest ich skau t naczelny hr. Teleky, 
kom endantem  w ypraw y jest Tem esy. Obóz w ęgrów  cechuje 
w ielki zmysł a rtystyczny objaw iający się w ystaw ą rysunków  
i obrazów M artona, ork iestry  cygańskiej i urządzeń . obozo-

Czechosłow acja rozsiadła się w zakolu Pilicy urządzając 
swój obóz z charakterystycznem i chatkam i z podbudow ą d e ­
skami. Je s t w Spalę przewodniczący Svazu czechosłow ackie­
go Swojsik, kom isarz zagraniczny V ratislaw  Żydlicky. K omen­
dantem  licznej grupy Słowaków  jest dh. Szumawec.

Rumunja przyw iozła z sobą ad ju tan ta  króla rumuńskiego 
N d  I ^ ' SS6S Ś 'mhoteanu. Komendantem w ypraw y jest prof.

Ł otw a rozbiła obóz na w zgórku przy głównej drodze zlo- 

H r. 8.

tu  męskiego, jest z nimi gen. G oeppers, pułk. Lendins.
Wielka Brytanja. U rządziła swój obóz bardzo gustow nie 

z c iekaw ą bram ką, Anglicy i Szkoci wszyscy bozują pod na­
m iotami gdzie p row adzą życie obozowe według swoich zwy­
czajów angielskich. K om endantem  delegacji jest kap itan  S tod- 
d a rt Scott. Oprócz tego jest w  Spalę redak to r Dimmock naj­
starszego pism a skautow ego w  św iecie „The Scout".

Estonja obozuje na  praw ym  brzegu Pilicy jest z niemi 
Pastor Kuusik.

Austrja w całości b ierze udział w międzynarodowym k u r­
sie zuchowym. J e s t  w Spalę Komisarz m iędzynarodowy Oe. 
P. B. Fritz  T oller z synem oraz K om endant Chorągwi ty ro l­
skiej T horby W órmolle.

Norwegja, Francja, Szwajcarja reprezen tow ane są przez 
paru  starszych skautów  i są rozdzieleni po podobozach.

hm. S. Berezowski.

Z żvcia VI podobozu
Dn. 15.V II b. r. o godz. 6.30 n a d a w a ł p o b u d k ę  

i o życ iu  ra n n e m  n a  zloc ie  m ów ił p rz e z  ra d jo  n a  c a ­
łą  P o lsk ę  dh. d r. K o ta rb iń sk i.

P od o b ó z  V I od  dw ó ch  d n i n a  w yc ieczce , w  o b o ­
zie  c isza  i spokój.

W  hufcu  sk ie rn iew ick im  z łoży ł p rz y rz e c z e n ie  
d ru h  K a p e la n  ks. W . Z asada .

G ość  s zw a jca rsk i w  naszy m  oboz ie ; w czo ra j 
p rz y b y ł d e le g a t szw a jca rsk i, k tó ry  je s t zdz iw iony  
n aszą  o rgan izac ją  Z lo tu .
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K R O N I K A
OGNISK O  ZUCHOW E.

O g nisko  w odzów , in s tru k to ró w  zu ch o w y ch  odr* 
b ę d z ie  się  dziś t. zn aczy  18 lip c a  w e  c z w a r te k  w  
po d o b o z ie  I-szym  (C horąg iew  W arszaw sk a ) .

KINO ZLOTOW E  
,W c z w a r te k  dn. 18 i w  p ią te k  dn . 19 l ip ca  

p rzeb o jo w y  film  p. t.
W y s p a  S k a r b ó w  

z W a la c e m  B e e ry  i J a c k ie  C ooperem . 
P o c z ą te k  od  godz. 20. C eny  m iejsc  30 gr. 

O S T A T N IA  S Z T U K A  S T E F A N A  Ż E R O M S K IE G O  
O D E G R A N A  N A  Z L O C IE !

Dziś p re m je ra  p iękne j sz tu k i Żerom skiego  „U cie­
k ła  mi p rzep ió reczk a  w  p ro so "  w  te a trz e  Z lo tow ym  
w  H a li p rz y  S tad jo n ie  o  godz. 14.30.

Choć rzecz sw ą n azw a ł M istrz  k o m e d ją  —  łą c z y  
o n a  d oskona łe  e fek ty  kom ed jow e z głębokim  ko n flik ­
tem  o  c h a ra k te rz e  psychologicznym , k tó ry  w s trz ą sa  
w idzem  i n ap ro w ad za  na drogę  głębokich  w zru szeń  
ok raszo n y ch  n a jm ilszy m  uśm iechem  hum oru . 
S Z E F O S T W O  B E Z P IE C Z E Ń S T W A  
B IU R O  R ZEC ZY  Z N A L E ZIO N Y C H  

K O M U N IK A T  L. 3.
N iżej pod a jem y  w y k az  rzeczy  zag u b io n y ch  n a  

te re n ie  Z lo tu :
1. 1 p le c a k  p łó tn o  jak  p rz y  p le c a k a c h  a m e ry k a ń ­

skich.
2. 1 ro w e r k o lo ru  c iem no z ielonego ,
3. 2 n am io ty  b ia łe .
4. 1 nam io t b ia ły  12 osobow y.
5 - nam io t z ie lo n k aw e j b a rw y .
6. 2 to rn is try  i 1 p lecak .
7. 1 p a c z k a  z t rz e m a  nam io tam i z pod ło g ą .
8. 1 czapka harcerska.
9. 1 p o r tfe l  czarny .

10. 1 p o rfe l k o lo ru  w iśn iow ego.
11. 1 te c z k a  b rą z o w a  z a w ie ra jąca  a p a ra t  fo to g ra - 

ficzny  firm y  „ V o ig tlan d e r“ 6 X 9
12. 1 nam io t b ia ły  12 o sobow y  w  b ia ły m  ln ianym  

w o rk u .
13 1 p le c a k  z p łó tn a  a m e ry k ań sk ieg o .
14. 1 ro w e r  k o lo ru  c iem no  zielonego .
15. 3 n am io ty  z p od łogą .

S p a ła , 16 lip ca  1935 r.
R om an Reym an  

Kierownik Biura Rzeczy Znalezionych
U W A G A .
Zaginioną kartę  row erow ą na nazwisko Eligjusz 

Trzosowski uprasza się oddać w Szefostwie Służby 
Bezpieczeństwa.

SKAUCI ESPERANTYŚCI
. W e w torek 16 b. m. odbyło się oficjalne o tw arcie m ię­

dzynarodowego zlotu skautów  esperantystów .
O brady odbyły się pod honorowem  przew odnictw em  

majora Selkey O skara z Budapesztu. Przew odniczył W ęgier 
rover-skau t Szecsey Jozsef, k tó ry  na w stępie w ezw ał w szy­
stk ich  zebranych do modlitwy. N astępnie zaprosił red. M aye­
ra" Emila (Polska) do sekre tarzow ania . Imieniem Polskiej D e­
legacji E speran tystów  pow ita ł zjazd prof. dr. Odo Bujwid 
z K rakow a, k tóry  w pięknej mowie w yraził życzenie by  wszy­
scy skauci całej kuli ziemskiej przy pomocy tak  prostego m ię­
dzynarodowego języka urzeczyw istnili harcerstw o skautow e. 

R eprezentanci związków  skautow ych Angljj, Czechosło­

wacji, Łotwy, N orwegji i polscy esp, składali kolejno życz«N 
ni a pomyślnego rozwoju esperan ta  w śród skautów  całegę* 
św iata. T elegram y i listy  g ratulacyjne nadesłano z kilkudzie­
sięciu państw  w szystkich części św iata. N ajbardziej wzrusza­
jący by ł list g ra tu lacy jny , nadesłany  ze Szw ecji z W szech­
św iatow ego Związku O rganizacyj Ślepców, k tóry  rów nocze­
śnie z nadasłanem i gratulacjam i prosi skautów  esperan ty­
stów  całej kuli ziemskiej, by umożliwili im zaprow adzenie  
skautingu dla ślepców  przy pomocy esperanta.

Po spraw odzaniu Ligi za rok ubiegły i wygłoszeniu re ­
fera tu  na tem at: „W szyscy skauci całej kuli ziemskiej są! 
braćm i" w/g 4 praw a skautow ego wchw alono rezolucję dom a­
gającą się 1) założenia oddziałów  Ligi Skautów  Esp. w ra­
m ach Związków Skautow ych podobnie jak (W ęgry, Belgja* 
Litwa), 2) w spółpracy ze W szechśw iatow ym  Zw. Org, Nie­
widomych celem zaprow adzenia skautingu dla ślepców.

Na zakończenie uchwalono w ysłać telegram y gratulacyj­
ne Panu Prezydentow i R zeczypospolitej prof, Ign. M ościckie­
mu, Panu M inistrowi Spraw  W ew nętrznych Z. Kościałkow— 
skiemu, Przew odniczącem u Z. H. P. dr. M. G rażyńskiem u 
i  lordow i Baden Powell'owi.

„Espero",

ffloptaj WJStlll
c<o się dzieje 
n a  Zlocie, aby 

mieć zbiór 
pam iątek  

na cale życie
W D zielnicy H an­
dlowej w kiosku

KODAK
możesz nabyć najczulsze błony „ Y e r i c h r o m e “ 28° 

i oddać swe zdjęcia do w yw ołania i skopiow ania 

w  L aboratorjum  K odak w Spalę.

U w a g a :  W ypożyczamy apara ty  fotokinem atograficzne

am atorskie.

„PINGWIN” 
Lody duńskie

w opakowaniu po 20 gr. 
do nabycia we własnych 
kioskach na terenie Zlotu

„W IE Ś C I Z L O T O W E ” —  W y d aw ca : K om enda  N acze ln a  Ju b ileuszow ego  Z lo tu  H a rc e rs tw a  Po lsk iego , 
P ra c ą  K om ite tu  R ed ak cy jn eg o  k ie ru je  hm , M a rja  K ap iszew ska .

Cena egzem plarza  —  5 groszy.
Zakład* Drukarski* W. PMuraiak*. Watmura, Ordynacka I. tał. SU-S*.


